TEGOROCZNY 


KONKURS 


POETYCKI 
odbywa się pod hasłem: 


„Chwilo, trwaj! Jesteś tak piękna” 


Sportretuj jedną chwilę, jedno drobniutkie zdarzenie, tak 
drobne jak mgnienie oka. Z takich drobiazgów poeci budują swój 


zaczarowany Świat... 
Czekam na Twój wiersz. 


p (Z 
Cn enberg 


Pierwsze Międzynarodowe Zawody HPV w Polsce - Sieradz'89 


Międzynarodowe - wbrew kra- 
kaniu pesymistów - naprawdę! 
Wszystkich pojazdów było 65, a 
jeśli liczyć czteroosobową łódź, 
którą przywiózł zespół Aarta 
Roelandta z Holandii - 66. Pol- 
skę reprezentowało 40 pojaz- 
dów, z czego około 20 ,„Puzo- 
nów" mniej lub bardziej po- 
dobnych do planów zamiesz- 
czonych kiedyś („ŚM” nr 29 z 
1988 r.) w naszej gazecie. Drugą 
co do liczebności reprezentacją 
wystawił Związek Radziecki - 28 
osób, z tym że pojazdów było 16., 
Z Republiki Federalnej Niemiec 
przyjechało 9 osób podzielonych 
na 3 zespoły. Zjawił się więc 
trzyosobowy zespół Wernera 
Stiffela, sympatyczna para: Tho- 
mas Senkel i Susann Zinngrebe 


Twoja Brzęczysława 


na tandemie wraz z towarzyszą- 
cym kolegą oraz trzyosobowy 
zespół legendarnego już „Vec- 
tora", którego widzicie na zdję- 
ciu. Z lewej szef zespołu były 
trener kolarskiej reprezentacji 
narodowej RFN prof. Wolfgang 
Gronen, z prawej Gerhard Schel- 
ler dwukrotny wicemistrz świata 
w sprintach, dziesięciokrotny 
mistrz RFN w tej konkurencji 
oraz zdobywca wielu rekordów 
świata w konkurencjach pojaz- 
dów napędzanych mięśniowo. W 
głębi, w niebieskim dresie, Andre 
Gronen syn szefa zespołu. 


Fot. J. Dąbrowski 


DOKOŃCZENIE NA STR. 4-5 
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Pra, Pra, Pra...- Był 
na Spitsbergenie? 


(PAP). Dawni żeglarze pływali 
nie tylko po wodach przybrze- 
żnych Arktyki. Docierali także 
do Griman, jak nazywali Spits- 
bergen. Mają zamiar to udo- 
wodnić członkowie radziecko- 
-norweskiej wyprawy na trasie 
Archangielsk-Spitsbergen-Norwe- 
gia-Murmańsk, która wyruszy 
25 czerwca br. Ekspedycja po- 
płynie 12-metrowym drewnianym 
statkiem zbudowanym na pod- 
stawie starych szkiców. 


Młodziutkie 
krzyżówki 


(PAP). Aż trudno uwierzyć, że 
ta umysłowa zabawa, bez której 
obejść się nie może żadna sza- 
nująca się gazeta, liczy sobie 
dopiero kilkadziesiąt lat. Pier- 
wsza krzyżówka ykazała się 21 
grudnia 1913 roku w dzienniku 
„New York Herald". Zabawa 
spodobała się amerykańskim 
czytelnikom a 11 stycznia 1925 
roku za sprawą londyńskiego 
„Sunday Timesa”, trafiła do 
Europy. 


Młodzieżowa Odznaka Polskie- 
go Związku Piłki Nożnej posiada 
trzy stopnie: BRĄZOWA dla 10- 
-12-latków, SREBRNA dla 13- 
-14-latków, ZŁOTA dla 15-16-la- 
tków | 

Prawo przyznawania tycn 
odznak przysługuje wyłącznie 
Okręgowym Związkom Piłki 
Nożnej na wniosek klubów spor- 
towych, dyrekcji szkół i SKS (po 
zorganizowaniu specjalnych 
prób). 

Brązową i srebrną odznakę 
może zdobyć właściwe każdy, 
kto lubi i umie kopać piłkę, złotą 
- tylko ci, którzy biorą udział w 


mistrzowskich rozgrywkach 
OZPN. 
Próba dla kandydatów do 


odznaki brązowej zawiera bieg 
na 30 m (ze startu leżącego), sla- 


Odznaki PZPN 


lom piłkarski zakończony strza- 
łem do bramki (3x2m) i bieg na 
30 m z przewrotami. Wszystkie 
zadania próby należy wykonać w 
określonym czasie! 

Nieco trudniejszy jest egzamin 
na odznakę srebrną. A oto 
zestaw prób: bieg na 45 m po 
trójkącie bez pitki i z piłką, sla- 
lom piłkarski zakończony strza- 
łem, żonglerka piłką zakończona 
strzałem nogą i głową, bieg na 
30 m w dwóch odcinkach z 
przewrotami w przód. 

Ubiegający się o odznakę złotą 
muszą oprócz prób zręcznoś- 
ciowych - sprawnościowych 
wykazać się wiadomościami z 
historii futbolu, znajomością 
regulaminów, systemów gry itp. 

(zp) 
Repr. M. Włodarski 


Znów rekord 
pobiją Japończycy... 


(PAP). Budowę najdłuższego 
w świecie wiszącego mostu roz- 
poczęto w Japonii. Będzie miał 
on prawie 4 km długości i połą- 
czy portowe miasto Kobe na 
wyspie Honsiu z wyspą Awadzi 
na Morzu Japońskim. Obecnie 
transportowany jest na miejsce 
budowy gigantyczny metalowy 
cylinder o wysokości 65 m i 
średnicy 80 m. Waży on ponad 
15 ton, stanie się fundamentem 
słupa przelotowego, do którego 
przymocowane będą przęsła 
mostu. Inwestycja ma być ukoń- 
czona w 1999 r. 


Wyścig prosiąt 


(PAP). W miejscowości Spring- 
field w USA organizowany jest 
każdego roku wyścig prosiąt na 
dystansie 30 metrów. Zwycięzca 
otrzymuje miseczkę czekolady a 
jego właściciel 100 dolarów. 


czyli błyskawiczny konkurs 
pocztówkowy WIT-ka. 


W każdą sobotę - pytanie. .Co 
tydzień - nagroda. 

Oto trzecia pocztówka z 
kolekcji WIT-ka. 

Fragment 


fontanny. Gdzie 


" znajduje się się ta fontanna? 


Zagadka może przysporzyć 
trochę kłopotu - a więc dwie 
podpowiedzi: fontanna jest ele- 
mentem bardzo pięknego, charakte- 
rystycznego kamiennego tarasu 


( 


Co tydzień torebka! 


KTO? 
GDZIE? 
KIEDY? 


portowego nadbrzeża. Nad wido- 
cznym na zdjęciu maszkaronem 
fontanny figura Jana z Kolna - 
legendarnego XV-wiecznego że- 
glarza, który to miał odkryć 
Amerykę w 1476 roku, a więc 16 
lat przed Kolumbem. 

Na odpowiedź tylko kilka dni. 
Już 5 VIII losowanie nagrody 

Druga widokówka przedstawia- 
ła XVIl-wieczną fontannę Nep- 
tuna. Stoi ona przed Dworem 
Artusa na Długim Targu w 
Gdańsku. 


Winnetou i podróżnicy 
Bajki, wiersze, piosenki i... elektronika 


Mozart e Niziurski 


Winnetou 


Chcę założyć klub pod nazwą „Winne- 
tou”. Mogą do niego należeć wszyscy, którzy 
przeczytali choć kilka książek Karola Maya 
lub innych sławnych autorów piszących o 
Indianach. Pierwszych dziesięć osób dosta- 
nie legitymacje. Proszę o przysłanie znaczka 
i zaadresowanej do siebie koperty i zdjęcia. 
Howg! Piotr Homorek, uł. Polna 23/33, 24- 
100 Puławy, woj. lubelskie. 


Podróżnicy 


Mam 14 lat. Interesuję się geografią i 
historią. Chciałabym założyć klub „Podró- 
żnicy”, który skupiałby osoby interesujące 
się geografią i historą lub będzie podzielony 
na dwie grupy - grupę interesującą się 
historią i grupą interesującą się geografią. 

Będą organizowane konkursy. Wszystkich, 
którzy chcą wstąpić do klubu proszę, by 
napisali, do jakiej grupy chcą należeć i aby 
przysłali znaczek oraz zaadresowaną do sie- 
bie kopertę. Do klubu przyjmę pierwszych 40 
osób. Mój adres: Zuzanna Chalcarz, Dobra 
176, 34-642 Dobra, woj. nowosądeckie. 


Archpla 


Mam 14 lat. Interesuję się architekturą 'i 
plastyką. Pragnę założyć klub architekto- 
niczno-plastyczny _„Archpla”. Wszystkich, 
którzy mają podobne zainteresowania, 
zapraszam do współpracy. Mam w planie 
wiele konkursów i zagadek. Zadaniem klubu 
będzie wymiana informacji, ciekawostek i 
zagadek dotyczących nie tylko architektury 
ale i sztuki, także współczesnej. Jednocześ- 
nie ogłaszam konkurs (z nagrodami) na 
rysunek domu przyszłości (technika do- 
wolna). Punktowana będzie fantazja, kolory- 
styka i technika wykonania. Warunkiem przy- 
jęcia do klubu jest odpowiedź na następu- 
jące pytania: 
ewymień czołowych przedstawicieli architek- 
tury renesansu (minimum trzech). 
ewymień kilku malarzy i przykładowe ich 
dzieła 
eCo to są: biforia, tympanony i sklepienia 
kryształowe 

Listy kierujcie pod adresem: Łukasz 
Oszczak, 96-515 Teresin, ul. Lipowa 13, woj. 
skierniewickie. 


'KBOS 


Mam 13 lat. Chciałbym założyć klub pod 
nazwą KBOS, co znaczy klub Badaczy Opinii 
Społecznej. Nasz klub zajmować się będzie 
przeprowadzeniem sondażu wśród zwykłych 
„„zjadaczy chleba” na różne tematy np.: naj- 
lepszy film, lubiany aktor, najciekawsza 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


e Jestem wesołą dwunastolatką. Mam 
wiele koleżanek, jednak szukam tej najlep- 
szej. Ulubione moje piosenkarki to: Sabrina, 
Samantha Fox, C.C. Catch, Kim Wilde — 
Zespół, który najbardziej lubię, to Pet Shop 
Boys. Zbieram różne „śmieci”, naklejki, 
historyjki od gumy, katalogi z Pewexu 
Kocham zwierzęta i bardzo, bardzo lubię 
rysować. Bardzo bym chciała, żeby napisały 
do mnie osoby o takich lub innych zaintere- 
sowaniach. Czekam na listy. Mój adres: 
Justyna Dębkowska, ul. Poleska 3 m. 48, 


Australia 


. 


gazeta itd. Każdy, kto do mnie napisze, 
otrzyma legitymację członka klubu. Gwaran- 
tuję, że odpiszę na każdy list, w którym 
znajdę zaadresowaną kopertę ze znaczkiem. 
Oto mój adres: Dariusz Amilianowicz, ul. 
Sportowa, 88-310 Gąsawa. 


D 


Mam 16 lat. Chciałbym założyć klub pod 
nazwą „Mozart”. Do klubu może należeć 20 
osób. Każdy otrzyma legitymację. Będą 


organizowane konkursy z różnymi nagro- 
dami. Będziemy wymieniać się wiadomoś- 
ciami o Mozarcie. Kto chciałby zostać człon- 
kiem tego klubu, niech pisze pod adresem: 
Albert Wronowski, Chyże, 66-600 Krosno 
Odrz. woj. zielonogórskie. 


Fani książek 
E. Niziurskiego 


Jesteśmy dwie, mamy po 13 lat. Mamy na 
imię Urszula i Aneta. Bardzo lubimy książki 
E. Niziurskiego i z tego względu chciały- 
byśmy założyć klub pod nazwą „Fani książek 
Edmunda Niziurskiego”. Do klubu mogą 
należeć wszystkie osoby czytające książki 
tego autora. Pierwszych 20 osób zostanie 
nagrodzonych. Już ogłaszamy | konkurs na 


Warszawa; e Mam dziesięć lat. Chciałabym 
korespondować z kimś, kto szuka przyjaciół. 
Interesuję się zwierzętami (mam papużki 
faliste) i uwielbiam czytać książki. Z przed- 
miotów szkolnych najbardziej lubię język 
polski. Proszę! Napiszcie! Oto mój adres: 
Aleksandra Zabuska, ul. Kołobrzeska 45b/1, 
80-396 Gdańsk-Przymorze; e Mam 15 lat.. 
Interesuje mnie biologia. Kocham przyrodę i 
zwierzęta. Kolekcjonuję widokówki. Lubię 
muzykę disco a moimi ulubionymi wyko- 
nawcami są Sandra i Paul Young. Lubię włó- 
częgi górskie i piękno natury. Szukam przy- 
jaciół. Beata Milczarek, Więcki 106, 42-110 
Popów, woj. częstochowskie. 


© 


) 


tomat: „Opisać książkę lub opowladanie E. 
Niziurskiego. Najlepsze prace zostaną 
nagrodzone! 

Czekamy na piorwszo listy, Naszo adresy: 
Aneta Gołąb, Podliple 143, 32-329, Bolesław, 
woj. katowickie lub Urszula Kępka, Podlipie 
199, 32-239 Bolesław, woj. katowickie. 

PS. Prosimy o przysłanie zdjęcia oraz zaad- 
resowanej do siebie koperty ze znaczkiem. 


_ Komputer Club 


Nazywam się Marcin i mam 14 lat. Intere- 
suję się informatyką i programowaniem. 
Posiadam mikrokomputer COMMODORE- 
-64. Chciałbym założyć klub komputerowy 
pod nazwą „Computer Show”. Do klubu 
przyjmę wszystkich, którzy się zgłoszą. 
Członkowie klubu będą się wymieniać 
doświadczeniami oraz programami i grami. 


Proszę o przysłanie swoich danych i zdjęcia 


+ spisu programów (dokładnego). Mój 
adres: Marcin Bereśniewicz, ul. Armii Ludo- 
wej 2/28, 80-254 Gdańsk, „Computer Show”. 


Elu co z Tobą? 


Ela z Kaszew Kość. założyła klub pn. 
„NASI IDOLE" (nr 6 „ŚM”). Otrzyma- || 
łam od niej odpowiedź dokładnie 10 | 
lutego; napisała oczywiście, że zapisze || 
mnie do swojego klubu i ogłosiła kon- || 
kurs. Odpowiedziałam na niego i wys- 
łałam jej zdjęcie Madonny. i 2 plakaty: 
M. Jacksona i chyba Sandry ub | 
Sabriny. Już wysyłałam do niej upo- 
mnienia o odpowiedź. Cisza. Nic nie 
pisze. Może po tej prośbie wyśle mi 
odpowiedź? Czekam na. nią bardzo 
długo, bo aż 4 miesiące. 

Ania z Warszawy 


Australia 


Australia interesuje mnie od dość dawna 
Mam wiele ciekawych wiadomości o tym 
kraju. Pierwsi ludzie, którzy osiedlili się na 
nieznanym lądzie, byli tu zesłani za różne 
przestępstwa, kradzieże i włamania. Osiedlili 
się oni w roku 1789 czyli 200 lat temu. W 


naszym klubie będzie wiele ciekawych kon- 


kursów. Oto pierwszy: Wymień trzy stolice 
stanów; wymień trzy pustynie australijskie; 
stolica Australii; Najwyższy szczyt w Austra- 
lii. Marek Matkowski, ul. Moskiewska 102 m 
1, 51-206 Wrocław. 3 


05 
REDAKCYJNA 


Pupilek dziewczyn 


„Maniaku” (nr 35 „ŚM”) piszesz, 
że masz dziewczęcą urodę, jesteś 
podobny do dziewczyny i za to nie 
jesteś lubiany. Chciałabym na 
wstępie opisać Ci podobnego chło- 
paka, który był razem ze mną na 
kolonii. Nazywał się Marcin, a prze- 
zywano go „Lala”. Lubiliśmy go, 
chociaż na początku mieliśmy 
pewne wątpliwości... Kiedy okazało 
się że jest świetnym kolegą, dzie- 
wczyny wprost nie mogły bez niego 
żyć. Dlaczego? Otóż jego siostra 
jest kosmetyczką i często jej przy 
pracy asystował. Toteż wiedział, jak 
się robi makijaż. | na kolonii, kiedy 
miała być dyskoteka, ciągnęły do 
niego całe tłumy. A w dniu przebie- 
rańca przebrał się za dziewczynę, 
zrobił sobie makijaż i naprawdę nie 
był w ogóle podobny do chłopaka, 

Chłopcy z niego się nie śmieli, 
przeciwnie, traktowali go jak tzw. 
pocztę. Ponieważ miał najlepszy 
dostęp do dziewczyn, najbardziej 
był lubiany, czasem przynosił listy 
od cichych wielbicieli (ale to już 
inna historia). 

Maniaku! Myślę, że ci Twoi kole- 
dzy są źle wychowani. Myślę, że 
będąc w tak kiepskim towarzystwie 
odniosłeś sukces nie paląc i nie 
używając wulgarnych słów. 

„Ziuta” 


Zmieniłam się na lepsze 


Mam 13 lat i chodzę do VI klasy. 
Nie pamiętam, jak było wcześniej, 
ale w czwartej i piątej klasie byłam 
całkiem inna niż jestem teraz. W 
moim najbliższym otoczeniu nie 
było dziewczyn, które miały jakieś 
zainteresowania, jedynym ich zaję- 
ciem było obgadywanie koleżanek, 
latanie za chłopakami i wyciąganie 
z szafy najpiękniejszych sukienek. 
Ja robiłam oczywiście to samo (nie- 
stety). Tak samo pyskowałam star- 
szym, obgadywałam koleżanki i 
kolegów. Nie pomyślałam, że ten 
ktoś, o kim ja mówię źle, za moimi 
plecami też wymyśla o mnie nie- 
stworzone rzeczy. Jedna powie- 
działa coś o drugiej, a ta kogoś 
innego obgadywała, bo ona też coś 
mówiła itp. W taki sposób powsta- 
wały między nami kłótnie - było to 
straszne! Postanowiłam się zmienić. 
Zawsze jestem uśmiechnięta, kiedy 
mnie ktoś o coś poprosi - pomagam 
mu. Nawet jeśli jeszcze czasem ktoś 
coś o mnie nagada, potrafię odpo- 
wiedzieć z uśmiechem i obrócić to 
w żart (chociaż muszę przyznać, że 


„czasami wiele mnie to kosztuje i 


mam ochotę temu komuś przemó- 
wić do rozumu). Zawsze staram się 
mówić prawdę - z uśmiechem na 
twarzy, 
_ Pamiętajcie! Uśmiech, uśmiech i 
Jeszcze milion razy uśmiech!!! Nie 
bądźcie nigdy ponurakami i nie 
obrażajcie się o byle co! Nie myśl- 
cie tylko, że się zmieniłam Ww 
aniołka. Wcale nie! Przyzwyczaiłam 
Się tylko do tego wszystkiego | 
wreszcie znalazłam sposób na 
właściwe życie 

Uśmiechnięta 


PS. Pozdrawiam wszystkich, któ 
rzy czytają kochany „Świat Mło- 
dych”, a kto go nie czyta, to niech 
spróbuje!!! 
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Wielu z nich to dzisiaj Wasi dziadkowie I 
babcie. Z ich dzieciństwa pozostały wspo- 
mnienia i pożółkłe fotografie z malcami w 
rogatywkach, hełmach, z biało-czerwoną 
opaską na ramieniu, pośród „chłopców z 
lasu”. Wówczas, kilkadziesiąt lat wstecz 
przyszło wypełniać im zadanie, jakie histo- 
ria stawia zwykle przed dorosłymi. 


Synowie Pułku, młodzi wówczas chłopcy 
|- dziewczęta, którzy walczyli w wojnie 
obronnej w 1939 r., w oddziałach party- 
zanckich w Polsce, Związku Radzieckim, 
Francji, Jugosławii, Słowacji, Włoszech, w 
szeregach sił zbrojnych pod Monte Cas- 
sino, Tobrukiem, Narvikiem. Byli maryna- 
rzami na polskich okrętach wojennych 
walczących u boku aliantów, uczestniczyli 
masowo w Powstaniu Warszawskim, w sze- 
regach LWP przeszli szlak bojowy od 
Lenino do Berlina i Budziszyna. 


Wielu z nich jest nadal aktywnych społe- 
cznie. Pamiętając tragizm swego pokolenia 


świata 


ieży. 


Klub ob 


34 lata temu miasteczko Anaheim, leżące 
47 km na południowy wschód od Los Ange- 
les, zyskało światową sławę. Przyczyną 
nagłego rozgłosu stał się „ósmy cud 
świata” - Disneyland - miejsce zabawy i 
radości dla ludzi od 5 do 105 lat. Ten pier- 
wszy w świecie gigantyczny lunapark zos- 
tał zbudowany dzięki fantazji i uporowi 
jednego człowieka - Walta Disneya, twórcy 
słynnych już wówczas postaci filmu 
rysunkowego. . 

Disney przez wiele lat myślał o miejscu, 
gdzie mógłby zabrać swe dwie córeczki w 
sobotę lub niedzielę i gdzie dorosły też 
miałby uciechę. 

Pierwszy pomysł dotyczył małego skra- 
wka ziemi, który przypominałby jego studio 
w Burbank. Miał to być niewielki park z 
mini-pociągiem, powozami zaprzężonymi w 
kucyki, śpiewającymi wodospadami obok 
pomników słynnych postaci filmowych: 
Myszki Mickey, Kaczora Donalda, Pluto i 
Goofy 

Ale Walt Disney słynął z tego, że żaden 
pomysł nie ostał się u niego w pierwotnej 
formie. Gdy wizja oryginalnego lunaparku, 
jakiego jeszcze nie było na świecie, doj- 
rzała, Disney rzucił na szalę wszystko, cały 
swój dorobek. Sprzedał domek letniskowy, 
zapożyczył się, namówił do współpracy 
brata i przystąpił do dzieła. Znalazł także 
sponsora - stację telewizyjną American 
Broadcating Company, która zawarła w 
1954 roku kontrakt z Waltem Disneyem na 
produkcję i emisję godzinnego programu 
raz w tygodniu pod nazwą właśnie Disney- 
land. Stąd też zaczęły płynąć środki 

Rok później park marzeń otworzył swe 
podwoje. Swym ogromem i rozmachem 
zaskoczył nawet samego Disneya, a jeden z 
pierwszych gości powiedział ze zdumie- 
niem: - Jeszcze kilka lat temu były tu tylko 


pozbawionego normalnego dzieciństwa 
włączają się czynnie w wiele akcji społe- 
cznych. Dawni Synowie Pułku opiekują się 
dzisiaj domami dziecka, uczestniczą w zlo- 
tach młodzieży, biorą udział w corocznych 
marszach patrolowych młodzieży w Pusz- 
czy Kampinoskiej, objęli patronat nad stat- 
kiem m/s „Syn Pułku”, wreszcie organizują 
honorowe dawstwo krwi na rzecz Banku 
Krwi Centrum Zdrowia Dziecka, propa- 
gując tę ideę podczas uczestnictwa w wielu 
imprezach. 


Idea honorowego krwiodawstwa zrodziła 
się w szeregach Synów Pułku 18 lat wstecz. 
Młodociani żołnierze II wojny światowej w 
ten sposób chcieli wnieść swój wkład na 
rzecz Pomnika-Szpitala CZD, oddając krew 
dla ratowania zdrowia a często i życia 
dzieci i młodzieży. ; 

Przy poparciu Zarządu Głównego PCK 
już w 1972 r. otwarto pierwszy w kraju Bank 
Krwi CZD. Na apel Synów Pułku do akcji 
włączyła się licznie młodzież z Warszawy i 
innych miejscowości, również oddając swą 
krew do Banku. Czynnie uczestniczyło w 
akcji wiele tysięcy honorowych krwiodaw- 
ców. 


Dzisiaj na rzecz Banku Krwi CZD oddaje 
krew wiele środowisk: harcerze, junacy 
OHP, starsza młodzież szkolna, studenci, 
strażacy, milicjanci, żołnierze, robotnicy, 
duchowni, członkowie różnych organizacji 
społecznych. Powstają kolejne kluby HDK 


rzędy drzew pomarańczowych, a teraz jest i 
pociąg, i góra, i pałace, i pustynia, i jezioro, 
| Bóg wie co jeszcze! 

Sława Disneylandu obiegła świat w tem- 
pie błyskawicy. Wkrótce „Los Angeles 
Times”, największy dziennik na zachodnim 
wybrzeżu USA, doniósł, że niemal każdy 
przyjeżdżający do Stanów Zjednoczonych 
wybitny polityk chce odwiedzić to nieco- 
dzienne miejsce. Było to kłopotliwe dla 
organizatorów wizyt, ponieważ przyjazd 


popularyzując honorowe krwiodawstwo dla 
CZD. 


Wśród szkolnych klubów HDK na wyró- 
żnienie zasługują m.in. działające przy 
Technikum Energotycznym im. Synów 
Pułku w Warszawie, Zospole Szkół Samo- 
chodowych nr 3 w Warszawie, Technikum 
Mechaniki Precyzyjnej w Warszawie, 
Liceum Medycznym nr 6 w Warszawie, 
Technikum Mechanicznym im. Konarskie- 
go w Warszawie, Zespole Szkół Zawodo- 
wych w Pułtusku, ZSZ w Busku-Zdroju, 
Zespole Szkół Hutniczo-Mechanicznych w 
Sosnowcu I wiele innych. 

CZD posiada obecnie również własny - 
Punkt Krwiodawstwa im. Synów Pułku, w 


wysokiej osobistości wymaga zapewnienia 
bezpieczeństwa. Tymczasem w tak tłumnie 
odwiedzanym miejscu ochrona jest -nie- 
zwykle utrudniona. Mimo to Disneyland 
odwiedzali dystyngowani goście i głowy 
państw, i książęta, i bogaci przemysłowcy. 
Wszyscy zostali zaskoczeni trafnością 
pomysłu Walta Disneya, który założył 
sobie, że musi być tu wiele przeszłości, 
mnóstwo fantazji i wizji następnych lat, a 
najmniej współczesności. 

W 1960 roku Disneyland został wyłą- 
czony na kilkanaście godzin z'normalnego 
życia. Stało się to raz pierwszy i ponoć 
ostatni w historii, ale też przyczyna była 
niezwykła, bo progi parku przestąpił Nikita 
Chruszczow, przywódca ZSRR, który naj- 
pierw nazywał to miejsce kapitalistycznym 
wybrykiem burżujów, a po kilku godzinach 
z uznaniem wyrażał się o Disneylandzie. 
Dodajmy, że Amerykanie ze względu na 
bezpieczeństwo nie kwapili się z przywie- 
zieniem Chruszczowa do Anaheim, ale ten 
uparty człowiek postawił ną swoim. Była to 
też chyba najkosztowniejsza wizyta głowy 
państwa w tamtych czasach, ponieważ 
przez Disneyland przewija się kilkadziesiąt 
tysięcy turystów dziennie, którzy zosta- 
wiają tu miliony dolarów, a zamknięcie 
choćby na kilkanaście godzin lunaparku 
powoduje ogromne straty. 


Przez 34 lata istnienia Disneyland odwie- 
dziło ponad 300 milionów ludzi! Przykład 
okazał się zaraźliwy, bo podobne mia- 
steczka zaczęły powstawać *'w innych 
regionach. 


MAREK SUCHY 
Fot. autora 


którym można bezpośrednio oddawać krew 
na potrzeby szpitala, Właśnie dzięki posta- 
wie rzeszy honorowych dawców krwi 
potrzeby bieżące szpitala są zabezpie 
czone. A nlebagatelna to sprawa. 

Krew - darem życia - głosi propagowane 
przez PCK hasło. Lek to bezcenny, którego 
nie zastąpi żaden inny. A szczególnej 
wymo:! nadaje honorowemu dawstwu 
krwi - jakby przewrotnie - anonimowość, 
krew oddaje się przecież zazwyczaj nie dla 
konkretnej, znanej osoby, lecz do Banku. I 
w zasadzie nie wiemy, kto naszą krew 
otrzymał, komu uratowała życie, ale wiemy, 
że jest nim drugi człowiek. Kto wie, może 
zdarzyć się, że w podobnej potrzebie 
możemy znaleźć się my lub ktoś z naszych 
bliskich, Wówczas z pewnością przyjdą 
nam z pomocą honorowi krwiodawcy. 


LESZEK MISIAK 


POD PATRONATEM 
ST. STASZICA... 


(PAP). W pierwszych dniach maja w 
Zespole Szkół Zawodowych ZCSP im. Sta- 
nisława Staszica w Brzegu (woj. opolskie) 
spotkali się przedstawiciele szkół z całej 
Polski noszących imię wielkiego Polaka. 
Było to już trzecie ogólnopolskie sympoz- 
jum szkół staszicowskich. 

Gospodarze trzeciego ogólnopolskiego 
sympozjum w Brzegu przygotowali swoim 
kolegom ze szkół z innych regionów kraju 
interesujący program. Oprócz obrad w 
Ratuszu, było zwiedzanie Zamku Piastów 
Śląskich w Brzegu i Panoramy Racławickiej 
we Wrocławiu. 


NAJZIMNIEJSZE 
SILNIKI ŚWIATA 


(PAP). W Stanach Zjednoczonych 
zestawy do wywoływania nadprzewodni- 
ctwa może nabyć każdy uczeń, który 
chciałby książkową wiedzę poszerzyć o 
ciekawy eksperyment. Zanik oporności 
elektrycznej materiału o niskich temperatu- 
rach obecnie nikogo już z naukowców nie 
fascynuje. W ośrodkach naukowych trwają 
prace nad spreparowaniem wysokotempe- 
raturowych, trwałych nadprzewodników, a 
także całych urządzeń pracujących w sta- 
nie nadprzewodnictwa. h 

W tej dziedzinie duże sukcesy odnieśli 
amerykańscy specjaliści z Narodowego 
Laboratorium Argonne. Udało im się skons- 
truować jeden z pierwszych silników elek- 
trycznych z materiałów nadprzewodzących 
prąd. Jego konstrukcja jest niezwykle pro- 
sta: aluminiowy krążek o średnicy 20 cm z 
zamontowanymi na jego spodzie 24 elek- 
tromagnesami umieszczony został nad 
dwoma dyskami wykonanymi z itru, baru i 
tlenków miedzi. Całość zanurzona jest w 
ciekłym azocie. Siły odpychania, jakie 
powstają między elektromagnesami a 
płytką nadprzewodzącą prąd elektryczny 
sprawiają, że aluminiowy krążek zaczyna 
wirować z prędkością ok. 50 obrotów na 
minutę 

Jeden z twórców tego urządzenia, Roger 
Poeppel, przyznaje iż skonstruowany przez 
niego silnik elektryczny jest zbyt mały, aby 
mógł pełnić praktyczne funkcje, jednak 
rozwiązanie to wskazuje drogę, którą nale- 
załoby podążać. Uczynili to m.in. nauko- 
wcy z Uniwersytetu Ithaca (stan Nowy 
Jork). Ich silnik elektryczny działający w 
oparciu o zjawisko nadprzewodnictwa, 
obraca się z prędkością 60 tys. cykli na 
minutę. Rotor tego mini-silniczka (o wadze 
10 g) unosi się w powietrzu w wyniku 
oddziaływania stabilnych sił magnety- 
cznych. Konstrukcja specjalistów z Uni- 
wersytetu Ithaca ma praktyczne zastoso- 
wanie. Tego typu systemy z powodzeniem 
można wykorzystać np. w żyroskopach 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Z NRD pojawiły się cztery osoby: 54-letni 
Harry Hoffmann wraz z żoną jako „ekipą 
techniczną”, oraz dwaj młodzi ludzie - 
Gottfried Graupner (z zawodu szewc!) z 
Berlina, na krótkim rowerze poziomym - 
wzorowanym na konstrukcjach Paula Rin- 
kowskiego, nieżyjącego już pioniera rowe- 
rów poziomych z NRD, wraz z kolegą - 
obserwatorem. 

Wielką Brytanię oraz Brytyjski Klub 
Napędu Mięśniowego reprezentował pan 
Peter Ross ze swym „Ross Recumbent 
Bicycle”, nazwanym również „Trice” 
(mimo, że „Trice” to trójkołowiec), wypo- 
sażonym w składaną osłonę aerodynami- 
czną. 

Zjawił się przedstawiciel Czechosłowacji, 
lecz wyłącznie jako obserwator - czeski 
klub HPV rozpoczyna dopiero swą działal- 
ność. Przyjechali również Holendrzy - 
dwóch obserwatorów - ojciec z synem oraz 
już po rozpoczęciu zawodów - ekipa Roe- 
landta ze swą długą łodzią wyścigową 
napędzaną pedałami i śrubą. 


ody rozpoc 


2 CZErWCA... 


Pierwszą końkurencją był wyścig go- 
dzinny na wydzielonym odcinku ulic. Ze 
względu na liczbę uczestników stawkę 
podzielono na trzy grupy - pierwsza była 
najwolniejsza, druga „nieco szybsza, aż 
wreszcie ostatnia, w której pojechały takie 
maszyny, jak próbny „Vector-003", „Trice” 
i „Hermes” oraz tandem z RFN, będący 
szybszym od polskiego tandemu z Dęblina. 
Nie obyło się bez emocji: doświadczalny 
„Vector 003” miał obudowę zbyt szeroką u 
dołu i kładąc się w zakręt zawadził o asfalt, 
koła straciły kontakt z podłożem i zanim go 
pozbierano, stracił dwa okrążenia. Trice”, 
który miał największe szanse w tym wyś- 
cigu, złapał gumę i wycofał się z tej konku- 
rencji, tandem z RFN również złapał gumę, 
lecz po zmianie koła kontynuował pościg. 
Christiana Herza z „Zielonej Alternatywy”, 
wielkiego chłopa, noszącego czerwony 
kask, srebrne gogle na pół twarzy |... włosy 
spięte w koński ogon - widzowie wzięli za 
dziewczynę. 

Najmłodsza uczestniczka wyścigu 9- 
-letnia Agnieszka Wojtasik na „Dzióbdzió- 
bie” w pierwszym wyścigu dzielnie jechała 
przez całe pół godziny, po czym wycofała 
się. 

Pierwsze miejsce w tym wyścigu zdobył 
zresztą 003”, który nadrobił spóźnienie. 


odbyła się próba prowadzenia, czyli konku- 
rencja pojazdów praktycznych, polegająca 
- podobnie jak na zawodach w latach 
poprzednich - na wykazaniu sprawności 
wehikułu w codziennym użytkowaniu: 
wsladanie do pojazdu bez pomocy, zabie- 
ranie symbolicznych zakupów (działo się to 


w takim tempie, że złośliwi nazwali to „kra- 7 


dzieżą z Samu"), slalom, ciasne zakręty, 
hamowanie dokładnie na wyznaczonej 
linii... Tu rekordowy czas uzyskał Ireneusz 
Krawczyk ze Stargardu Szczecińskiego 
znany czytelnikom rubryki „Rowerowy 
wiat" z reportażu ze Zlotu Grunwal- 
dzkiego („ŚM' 124/88) - widocznie 
wprawa, zdobyta w trakcie dojazdów do 
pracy (Irek pracuje w cukierni przy pro- 
dukcji lizaków) zaowocowała - | w połą- 
czeniu z niezłym wynikiem w ocenie staty- 
cznej | konkurencjach wyścigowych spra- 
wiła, że zdobył główną nagrodę zawodów - 
Puchar Prezydenta Miasta Sieradza! Gra- 
tulujemy! 

Uczestnicy, którzy zakończyli konkuren- 
cję praktyczną wyruszali na rajd, mający na 
celu zarówno zademonstrowanie okolicznej 
ludności nowych pojazdów, jak I pokazanie 
gościom uroków krajobrazu Polski central- 
nej. 

Po kolacji w sall audlowizualnej KW 
PZPR odbyło się mini-sympozjum: zapre- 
zentowali slajdy Andre Gronen (RFN); 
Werner Stiffel (RFN) I Beniamin Uljanowski 
(ZSRR), zaś film wideo - Andriej Narbut 
(ZSRR). - 


Na wyznaczonej przez MO szosie zam- 
knięto ruch, ustawiono urządzenie elektro- 
nicznego pomiaru czasu | rozpoczęto 
jazdy. Angielski „Trice'”, prowadzony przez 
Polaka Jacka Ziółkowskiego uzyskał czas 
12,52 sek., co miało okazać się wkrótce 
trzecim czasem dnia. „Delfin”, ekspery- 
mentalny pojazd (z którym ekipa ZSRR 
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wiązała duże nadzieje) po przejechaniu 
pierwszej totokomórki wyskoczył z jezdni, 
łamiąc koło | ku przerażeniu zobranych 
uderzył w drzewo z prędkością ok, 50 km/h. 
Przez radlo natychmiast wozwaliśmy karet- 
kę, na szczęście zawodnik, Andriej Kud- 
riawcew nie został ranny, doznał loklego 
szoku, 

„Vector-007", prowadzony przez Ger- 
harda Schellera z RFN uzyskał 9,25 sok. - 
najlepszy czas dnia, zaś drugi czas dnia 
miał „Skorplon 2M" prowadzony przez Ale- 
ksanda Żdanowicza (ZSRR) - 12,14 sek, - 
mimo zablokowania prawego koła | wyw- 
rotki, co prawda już po minięciu drugiej 
fotokomórki. 

Po obiedzie odbył się wyścig na 30 km. - 
ze startu typu „Le Mans". Polega to na tym, 
że pojazdy stoją po jednej stronie drogi, 
zaś zawodnicy po drugiej | na znak startera 
podbiegają do pojazdów, wsiadają | odjeż- 
dżają. Tu wyścig odbywał się przy nle zam- 
kniętym ruchu drogowym, tylko czoło wyś- 
cigu ubezpieczały samochody milicyjne 
jadące na sygnale, zaś zamykała kolumnę 
karetka pogotowia. 

Gerhardowi Schellerowi w drodze wy- 
jątku zezwolono na normalny start (gdyż w 
„Vectorze-007” część konstrukcji zakręca 
się już po wejściu zawodnika), lecz z końca 
stawki. Rzeczywiście, miał on pewne trud- 
ności z wyprzedzeniem bardzo rozbudo- 
wanego peletonu (tu cenne sekundy prze- 
wagi zyskały pojazdy nieobudowane), nas- 
tępne kłopoty miał na nierównych odcin- 
kach drogi, gdy obudowa zawadzała o 
asfalt | tylko dzięki dużej masie kolarza 
mógł przebyć rozpędem co większe muldy. 
Dopiero po przebyciu tego trudnego 
odcinka wyprzedził wszystkich i część 
zawodników, jadąca do punktu zwrotnego 
w Burzeninie mogła zobaczyć jadący z 
przeciwka milicyjny „Polonez”, a za nim 
„Vectora”, wracającego do linii mety. Zajął 
on pierwsze miejsce z przewagą 6 min i 21 
sek. nad jednośladem Petera Rossa, kiero- 
wanym przez Jacka Ziółkowskiego. Siedem 
minut po nim na metę wjechało „koło w 
koło” trzech zawodników: Emil Schramm z 
RFN, Aleksander Gałkin z ZSRR i Gottfried 
Graupner z NRD. 
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Z JERZYM KOWALSKIM, sekretarzem Komisji do 
Spraw Organów Przedstawicielskich Komitetu 


Wojewódzkiego PZPR w Sieradzu, 


Dąbrowski. 


„ŚM! - Rozmawiamy w sztabie I Między- 
narodowych Zawodów Pojazdów Napę- 
dzanych Siłą Ludzkich Mięśni, który znaj- 
duje się w Komitecie Wojowódzkim. Co 
prawda niedawno odbyła się tu głośna w 
mieście dyskoteka, alo kilkudziesięcioma 
dziwacznymi rowerami po tym budynku 
Jeszcze nikt nie jeździł... 

Jerzy Kowalski - Dla nas nie ma w tym 
nie dziwnego. Rowery popieramy w ramach 
patronatu nad ruchami ekologicznymi. 
Nasze województwo podpisało w Poznaniu 
konwencję o ochronie | zachowaniu czy= 
stości wód rzeki Warty I jej dopływów. Było 
to w listopadzie ubiegłego roku i razem z 
nami podpisało ten dokument trzynaście 
województw nadwarciańskich. Więcej rowe- 
rów to mniej samochodów. W efekcie - 
mniejsze zanieczyszczenie środowiska. 
Jest to więc zgodne nie tylko ze zdrowym 
rozsądkiem, ale i z tendencjami, jakie 
obserwujemy w całej Europie. Rower w 
zatłoczonym, współczesnym mieście euro- 
pejskim jest dziś o wiele szybszy i zwrot- 
niejszy niż samochód. 

- Jednak rowery, jakle tu startują, to coś 
zupełnie innego niż tradycyjne pojazdy, 
które bywają u nas czasami w sklepach... 

- .. ale jak pan wie, wszystkie te kons- 
trukcje mają nad tymi ze sklepu tę prze- 
wagę, że można je wykonać samodzielnie. 
A to nie tylko daje, no, po prostu material- 
nie wymierne korzyści ale i kształci pomys- 
łowość, uczy technicznego myślenia, roz- 
wija samodzielność. A również - co jest 
niemniej ważne - pozwala się wykazać, nie 
tylko w środowisku, ale i na o wiele szer- 
szym forum, czego przykładem są te właś- 
nie, międzynarodowe zawody. 

- Doszły mnie głosy, że miejscowe wła- 
dze po tym doświadczeniu, uznanym za 
udane, mają zamiar nadal angażować się w 
takle imprezy. 


Na starcie blegu godzinnego. Od lewej: Władimir Mazurczak z Moskwy budowniczy 
llcznych rowerów III generacji. W Sieradzu startował na trójkołowym „Welotromie” z 
płaską osłoną czołową. Obok Susann Zinngrebe i Thomas Senkel ż Berlina Zachodniego, 
którzy przyjechali na tandemie. Nr 36 to Emil Schramm z Karlsruhe (RFN) na dwukoło- 
wym „Hermesle” konstrukcji Wernera Stlffela. Po prawej Jacek Zlółkowski z Bydgoszczy 
startujący tym razem na prototypowym pojeździe o nazwie „Trlce” skonstruowanym przez 


Petera Rossa z Wielkiej Brytanii 


Po zakończeniu wyścigu odbyło się w 
sali konferencyjnej KW PZPR wręczenie 
nagród. Oprócz pucharów | dyplomów, 
wręczanych tradycyjnie w czasie imprez 
sportowych były 'również nagrody rze- 
czowe. 

| jeszcze kllka stów o sposobie punkto- 
wania: najwyższą liczbę punktów, bo 300 
można było otrzymać za ocenę statyczną, 
trochę mniej, bo po 225 za próbę prowa- 
dzenia | sprint, po 50 za wyścig godzinny I 
wyścig na 30 km, zaś 75 za udział w rajdzie. 
W ten sposób nagrody zostały rozdane nie 
tylko najszybszym w konkurencjach siło- 
wych (tu trzy puchary dostały się Gerhar- 
dowi Schellerowi na „Vectorze'”), lecz 
otrzymali je również najsprawniejsi | 
mający najbardziej Interesująco rozwiązane 
pojazdy. 

Zawody tak spodobały się mieszkańcom 
Sieradza | okolic, jak I lokalnym władzom, 
że wysunięta została propozycja zorgani- 
zowania podobnej imprezy za dwa lata - 
może jest to początek tradycji? 

M. UTKIN 
Fot. J. Dąbrowski 


Fot. P. Jabłoński 


Jan I Krzysztof Michalikowie z Sosnowca 


widocznego na zdjęciu, a prowadzonego przez Andrz. 
„ŚM”. Zbudowali także „Puzona” - wedłu 


oraz dwa krótkie pojazdy o nazwach: „Taklsam 1” I „Taklsam 2”. 


rozmawia Jerzy 


| 


- No, nie chciałbym składać tu oficja|- 
nych oświadczeń, ale z tego co wiem, to 
zarówno | sekretarz KM Jak i prezydent 
miasta są w zasadzie zdecydowani powtó. 
rzyć takie zawody za dwa lata, A nawęt 
więcej - włączyć je na stałe do programu 
imprez organizowanych przez miasto, 

- W takim przypadku trzeba by pomyśleć 
o własnej reprezentacji w tej dyscyplinie, 

- Zgadza się. Mamy juź paru entuzjastów 
tej idei. Jeden z nich był sędzią w czasie 
zawodów | jest gotów poprowadzić biuro 
organizacyjne przyszłej - tego rodzaju imp- 
rezy. Zainteresowanie młodych sieradzan 
tą sprawą jest bardzo duże. Można to było 
zobaczyć w czasie wczorajszego, wieczor- 
nego spotkania. Przyszło sporo młodych 
ludzi, pan Marek Utkin przyrzekł fachową 
pomoc, dostarczył nam już zresztą odpo- 
wiednią dokumentację. Zapewne więc 
sprawa budowy takich pojazdów, tu na 
miejscu, wkrótce ruszy. 


Mamy również pewne plany związane z 
uatrakcyjnieniem samych zawodów. Może 
by wzbogacić je np. o rajd szlakiem zabyt- 
ków? Myślę, że byłoby to atrakcyjne - 
szczególnie dla ekip zagranicznych, gdyż 
ziemia sieradzka jest naprawdę piękna | 
warta pokazania... 


Zawody „Sleradz'89” odbyły się zgodnie z | 
| zapowiedziami w trzech programach Pol- 

| sklego Radia, Dzienniku Telewizyjnym, prasie 

|| (od „Świata Młodych” zaczynając na „Moto- | 
| rze" skończywszy) oraz w zagranicznych 

| czasopismach fachowych - „HPV News” (oll- 

| cjalnym biuletynie IHPVA), „HPV Nachri- | 
| chten” - (informatorze Klubu HPV z RFN), 
| brytyjskim „BHPC Newsletter”, szwajcarskim 
| „Info-Bull" | miesięczniku cyklistów z RFN - 
| „Tour ums Rad". 

| 


(mn) 


Trójkołowiec: Andrzeja Szuldy z Olsztyna. 
Tylne koła sterowane, obudowa z fragmen- 
tów kabiny szybowca 

Fot. J. Dąbrowski 


(ojclec I syn!) są autorami wielu rowerów, mln: 


eja Zgodę z Sosnowca - cyklomobllu 


g planów zamieszczonych w „Śwlecie Młodych' 


Fot, G, Zalot 


Ireneusz Krawczyk ze Stargardu Szczeciń- 
sklego tak nas zaskoczył swym zwycię- 
stwem w klasyfikacji ogólnej, że nie zdąży- 
liśmy zrobić mu zdjęcia. Musieliśmy więc 
posłużyć się ubległoroczną fotografią wy- 
konaną w czasie Zlotu Grunwaldzkiego. 
Najważniejsze, że zwycięzca I rower - są te 
same... 

Fot. Marek Utkin 


Nagrody zdobyli: 


IRENEUSZ KRAWCZYK (Polska) - 
puchar Prezydenta miasta Sieradza za 
zajęcie | miejsca w klasyfikacji ogólnej 

JAROSŁAW BARANOWSKI (Polska) - 
puchar „Świata Młodych” za zajęcie Il 
miejsca w klasyfikacji ogólnej 

EMIL SCHRAMM (RFN) - puchar 
„Świata Młodych” za zajęcie III miejsca 
w klasyfikacji ogólnej 

IRENEUSZ KRAWCZYK (Polska) - 
puchar „Młodego Technika” za zajęcie | 
miejsca w konkurencji pojazdów prakty- 
cznych * 

GERHARD SCHELLER (RFN) - 
puchar „Młodego Technika” za zajęcie | 
miejsca w sprincie 

GERHARD SCHELLER (RFN) - 
puchar „Młodego Technika” za zajęcie | 
miejsca w wyścigu na 50 km. 

TOMASZ ALBRECHT (Polska) - 
puchar GK ZHP za zajęcie | miejsca w 
kategorii wiekowej do lat 15 

PIOTR GÓRZYŃSKI (Polska) - 
puchar „Świata Młodych” za zajęcie Il 
miejsca w kategorii wiekowej do lat 15 

EMIL SCHRAMM (RFN) - puchar 
„Śwlata Młodych” za zajęcie | miejsca w 
ocenie statycznej 


KRZYSZTOF MICHALIK (Polska) - 


komplet kluczy ufundowanych przez 
CSH, za najciekawszą konstrukcję 
techniczną 


WOJCIECH WOJTASIK (Polska) - 
komplet pedałów wyścigowych ufundo- 
wany przez Andrzeja Buchczyka z Rudy 
Śląskiej, za najciekawsze rozwiązanie 
techniczne pojazdu krajowego. 

ANDREJ KUDRIAWCEW (ZSRR) - 
kask kolarski ufundowany przez A. 
Buchczyka, za oryginalność konstrukcji 

GÓRZYŃSKI PAWEŁ (Polska) - uch- 
wyty do bidonów ufundowane przez A 
Buchczyka 

AGNIESZKA WOJTASIK (Polska) - 
rower składany ufundowany przez 
Dyrekcję Zakładów Rowerowych „RO- 
MET" w Bydgoszczy dla najmłodszego 
uczestnika zawodów 

oraz 

trzy komplety latarek czołowych na 
baterie ufundowanych przez „Świat 
Młodych” jako nagrody pocieszenia dla 

ZUMATA ABDUKARIMOWA (ZSRR) 

ADAMA KRÓLIKA (Polska) 

JANA KLUSKI (Polska) 


specjalną „Świata Młodych” 

rszego, biorącego udział w 
awodnika - kryształowy 
o 


ROSS (Wielka Brytania) 
(id) 
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26 Krajowy Festiwal Polskiej Piosenki w Opolu jak 
zwykle podzielił-środowisko ludzi pióra i estrady na dwa 
obozy: jednym się spodobał, drugim nie... I nie byłoby w 
tym nic dziwnego, gdyby jego zwolennicy i przeciwnicy 
sięgnęli po rzeczowe argumenty. Niestety, piosenka, 
główna bohaterka tej imprezy, została niezauważona... 


DEBIUTY. Pierwszy koncert opolskiego festiwalu z 
udziałem laureatów ogólnopolskich przeglądów i festi- 
wali. Zamiarem jego realizatorów było pokazanie różnych 
form amatorskiego muzykowania, stąd obok bluesa pio- 
senka poetycka. Także, tradycyjnie, odejście od festiwa- 
lowej konwencji. Forma muzycznego spektaklu, opartego 
na pomysłach muzycznych, inscenizacyjnych I scenogra- 
flcznych sprawdziła się, co podkreślali „biegli w tema- 
cie”. Myślę, że o paru uczestnikach tej muzyczno- 
-|iterackiej zabawy jeszcze usłyszymy, a zachowałem w 
pamięci solistów: Ilonę Kłosowską, Romana Romańczuka 
| Krzysztofa Krzaka, zespoły On the Tree, Samotny Biały 
Żagiel, Zdrowa Woda, Ten Dollars, Red Hat i Saab'99. 
Podobno, to zdanie kolegów dziennikarzy, zabrakło na 
scenie Teatru Im. Jana Kochanowskiego indywidual- 
ności. Czy ja wiem? A śpiewający autorzy - Ilona Kło- 
sowska, Roman Romańczuk | Krzysztof Krzaki? A 
naprawdę zawodowo grające grupy Ten Dollars, Red Hat 
| Saab'997 


KRAJOWA SCENA MŁODZIEŻOWA. e 
pierwszy to koncert rockowy w Opolu. Ten, słuszme 
chwalony. Przede wszystkim za wybór wykonawców, 
zdaniem realizatorów obecnie najciekawszych, mających 
na rockowej scenie najwięcej do powiedzenia. To 
prawda. Była to wizytówka młodego polskiego rocka, 
ostatnio krytykowanego. Zatem: czy słusznie? Potwier- 
dził swoje ogromne możliwości zespół De Mono, dla 
mnie numer jeden tego kpncertu, choć z prawdziwą przy- 
jemnością... wróciłemfdo wspomnień, kiedy to parę lat 
temu, z młodą, startującą dopiero grupą Aya RL nagrywa- 
łem „Skórę 
GWIAZDY | PIOSENKI. Kiedyś ten koncert 
nazywał się „Od Opola do Opola” i stanowił podsumo- 
wanie tego wszystkiego, co działo się na estradach i w 
stud ach między kolejnymi edycjami festiwalu. Domino- 
wały przeboje i... zespół Papa Dance, regularnie wygry- 
wający plebiscyty publiczności. Teraz miało być trochę 
naczej. Nie tylko przeboje. ale i piosenki wartościowe 


muzycznie i literacko, nie tylko Papa Dance, ale i Ewa 


Bem. Niezbyt trafny był tytuł tego koncertu, szczególnie 
jego część pierwsza, ale za to... pokazali się, i to z dobrej 
strony, młodzi i zdolni: Małgorzata Rutkowska, Barbara 
Sikorska, Mieczysław Szcześniak, Beata Molak, Jolanta 
Jaszkowska... Zobaczymy ich jeszcze w innych koncer- 
tach. 


CICHA WODA. Pomysł tego koncertu leżał na 
ulicy. Należało go podnieść |... zrobił to Marek Wilewski, 
przygotowując nastrojowy, ciepły spektaki z wielkimi 
gwiazdami lat 50-60. w rolach głównych. Kilkoro wystą- 
piło wcześniej na innych imprezach. Carmen Moreno I 
Jan Walasek przypomnieli się opolskiej I... polskiej publi- 
czności po raz pierwszy. | był to fantastyczny come backl 
Patrzcie | uczcie się młodzi... Może nie tych piosenek, ale 
tego ciepła, uśmiechu, szacunku dla publiczności |... 
zazdrośćcie nieprzemijającej młodości! 


PREMIERY. Uważam, że ciekawe, choć śmiało 
można było zrezygnować z prezentacji trzech, czterech 
piosenek. Ale... „Stoję czy leżę, to wierzę” Mieczysława 
Szcześniaka, „Wolni” - Beaty Molak, 
murzyn” - Jacka Skubikowskiego, „O cudzie w tancbu- 
dzie” - Andrzeja Zauchy, „Wypijmy za błędy” - Ryszarda 
Rynkowskiego, „Noc jak Marioll wierszyk” - Wiesławy 
Sós | „W poczekalni życia” - Ewy Bem, to plosenki wiel- 
kiej urody, w dodatku bardzo nowocześnie zaaranżowane 
| wykonane. Takie też były w następnym koncercie.. 


PREMIE I PREMIERY. „Mgiełka" - Jolanty Jasz- 
kowskiej, „Tortury" - Renaty Przemyk, „Siódmy rok" - 
Andrzeja Zauchy, „Czyja szyja” - Trla Tri... W sumie 
jedenaście interesujących, w przewadze także przebojo- 
wych piosenek. Tu,małe podsumowanie w odniesieniu do 
tytułu... Młodzi: Mieczysław Szcześniak, Beata Molak, 
Lora Szafran, Barbara Sikorska, Ewa Otręba... Zdolni 
Jerzy Jarosław Dobrzyński - kompozytor, Justyna Holm 
- autorka tekstów. Właśnie oni przewodzą polskim wyko- 
nawcom w telewizyjnych „Premiach | premierach". Im 
dano szansę | właśnie ją wykorzystują. Szkoda, że się tak 
niewielu tych młodych I zdolnych zauważa. Dobrze, że 
wreszcie dostrzeżono niezwykle zdolnych, a... nieco star- 
szych: Andrzeja Zauchę | Ryszarda Rynkowskiego. Wstyd 
powiedzieć, ale to prawda: śpiewają za dobrze, dlatego 
nie brylują na listach przebojów | w... koncercie życzeń 


FINAŁ. To nie tylko koncert „Mikrofon I ekran”, to 
przypomnienie, że program tegorocznego festiwalu opo|- 
skiego był bogaty | atrakcyjny, bo zaplanowano Jeszcze 
recitale Czesława Niemena, Tadeusza Drozdy, Kazimie- 
rza Grześkowiaka, Leszka Długosza | Joanny Rawik, no i 
doprawdy fantastyczny spektakl „Piosenki Jeremiego 
Przybory” 


„Polski blały 


ć 
I nagroda opolskich 
„Premier” 

uz. Ryszard Rynkowski 
SłŁ Jacek Cygan 
Wyk. Ryszard Rynkowski 


"WYPIJMY ZA BŁĘDY 


Czogo może chcieć od życia 
Takl gość Jak Ja 

Nikt już z togo, co ktoś zbił 
Nile wymyśli szkła 


Możo w niebie zroblą błąd 
I w natłoku spraw 

To, co szło do Innych stron 
Raz przypadnie nam 


Wypijmy za błędy 

Za błędy na górze 
Nlech wyjdą na dobre 
Zmęczonoj naturze 


Czego można chcieć I kto 
Może nam coś dać - 
Czasem rzucą parę lat 

A sklep pęka w szwach 


Kupić chcesz, gotówka Jost 
Nile masz czasu stać 
Złapie Je emoryt, choć... 
Swolch dosyć ma 


Wypljmy za błędy 

Za błędy na górze 
Niech wyjdą na dobre 
Zmęczonej naturze 


Laureaci 
Alicja Majewska 
Zaucha 


nagród 


Czego może chcieć od życia 
Takl gość Jak Ja 

Ludzi, których sam 

Clągle w sercu ma 


Czasem w nocy kllka godzin 
Kręci osiem cyfr 

Głos przez setki mil 

Nle, to Już nie Ty 


Jaki morał tutaj wysnuć 
+ Gdy od wielu lat 

Miraż plęknych planów pryska 

Błędy gryzą nas 


Myślę tylko Jak się skończy 

Ten nasz zlemski start _— - 

Czy zbudzimy kledyś się 

A w koło będzie raj 
Wypijmy za błędy... itd. 


specjalnych: 


[ 


Andrzej 


| 


XIN Wyścig Pokoju harcerzy i pionierów 


Już dziewiętnasty raz spotkali się w 
czerwcu młodzi kolarze w wyścigu harce- 
rzy | pionierów. Pięciokrotnie uczestniczyli 
w nim trzynasto- i czternastoletni zawod- 
nicy z Polski. Raz tylko udało się wygrać 
naszemu kolarzowi. Był to Grzegorz Roso- 
liński z Nowej Rudy. Od tamtej pory nikt 
nie był w stanie zagrozić koalicji zawodni- 
ków z Czechosłowacji. Jak będzie w tym 
roku - zastanawiali się uczestnicy, sędzio- 
wie, trenerzy i dziennikarze. 

Trasa podzielona na pięć etapów prowa- 
dziła ze Svitar, małej miejscowości nieda- 
leko polskiej granicy, do Wałbrzycha i 
liczyła prawie 160 km. Etapy na terenie 
południowych sąsiadów obfitowały w spore 
wzniesienia, których nie powstydziłby się 
„dorosły” Wyścig Pokoju. Na starcie zja- 
wiły się obok ekip Czechosłowacji i Polski 
drużyny Związku Radzieckiego, z miasta 
zaprzyjaźnionego z Wałbrzychem, a słyną- 
cego ze znakomitych samowarów - Tuły. 
Widzieliśmy również drużynę z NRD i po 
raz pierwszy z Berlina Zachodniego. Pier- 
wszy dzień wyścigu, w którym rozegrano 
prolog i etap ze wspólnego startu, jeszcze 
nic nie mógł rozstrzygnąć. Piękna słone- 
czna pogoda i trasa, mimo że mocno pofał- 
dowana, nie przerzedziła stawki zawo- 
dników. Drugi dzień rozpoczął się od jazdy 


h 


indywidualnej na czas. Pięć I pół kilometra 
trasa prowadziła prawie w całości pod 
górę. Utrudnieniem były bardzo ostre 
zakręty, które sprawiały, że Przy zjazdach 
ani przez moment nie można było od- 
począć. Popołudniowy etap rozegrano w 
strugach deszczu i przy siedmiu stopniach 
ciepła.Mimo niezbyt długiego dystansu (36 
km) uczestnicy zapamiętają ten etap do 
końca życia. Ostre wzniesienia, kręta 
droga, sporo złej nawierzchni i ulewny 
deszcz spowodował, że był to najtrudniej- 
szy odcinek w dziewiętnastoletniej historii 
wyścigu. Etap miał swojego bohatera, 


ss.Ń 


Petera Bonecika z Czechosłowacji, który 
przez 20 kilometrów samotnie uciekał. 
wygrał otap z przowagą 37 sek. nad kilku- 
nastoosobową grupą. Następni kolarze 
przyjeżdżali pojedynczo lub w maleńkich 
grupkach. Byli I tacy, którzy ze zmęczenia I 
zimna nie byli w stanie sami zejść z roweru. 
Następne otapy, już na terenie Polski, nie 
nastręczały tak dużych kłopotów. Trasa 
płaska i padający deszcz, do którego 
wszyscy zdążyli się przyzwyczalć, nie 
wniosły nic clekawego. W ostatnim dniu 
wyścigu miały być rozegrane dwa etapy: 
pierwszy po ulicach Wałbrzycha | drugi - 
jazda Indywidualna na czas, Ale ze względu 
na ulewny deszcz rozegrano tylko kryte- 
rium uliczne. Nie przyniosło ono żadnych 
zmian w klasyfikacji, bowiem cały peleton 
przyjechał razem. W końcowym rozra- 
chunku liderem okazał się Ladislav Kre- 
mnican z Czechosłowacji, a bohater naj- 
trudniejszego etapu - Peter Bencik był 
drugi. Najlepszy z Polaków Sylwester Sor- 
dyl z Dzierżoniowa uplasował się na 9 
miejscu. Tak więc i w tym roku nasi połud- 
niowi sąsiedzi okazali się niepokonani. (jł) 
Fotoreportaż 

Jacka Łopuszyńskiego 


Surowe warzywa 
z sosem czosnkowym 


Przygotować po 20 
dag 5 rodzajów suszo- 
| nych, oczyszczonych i umytych warzyw 
| np. marchew, buraki, seler, ogórki i kala- 

fior. Zetrzeć je na tarce o grubych ocz- 
|kach i włożyć do 5 miseczek. Do selera 
|skropionego sokiem cytrynowym (żeby 
nie ściemniał) dodać łyżeczkę oleju. W 
|naczynku połączyć umytą i drobniutko 
posiekaną zieleninę - natkę pietruszki, 
szczypiorek i kilka listków świeżego 
szczawiu, 2 jajka ugotowane na twardo 
drobno pokrajać, do-prawić solą, sokiem 
cytrynowym, olejem i wymieszać z 
łyżeczką posiekanego koperku na gęstą 
masę. Na dużym półmisku lub na okrągłej 
desce ułożyć jak na palecie barwne kupki 
warzyw, kupkę zieleniny i jajka. W środku 
postawić miseczkę sosu czosnkowego. 


Sos czosnkowy: 1 kawałek białej bułki 
(bez skórki) namoczyć w wodzie lub 
mleku, odcisnąć i włożyć do moździerza. 
4 ząbki obranego i ugotowanego we wrzą- 
| cej wodzie (2-38 min) czosnku drobno 


e OGRÓD NA STOLE © 


pokrajać i tłuc wraz z bułką w moździerzu 
na miazgę, aby powstała pasta. Dalej ją 
ucierać i nie przerywając tej czynności 
dodawać stopniowo: 4 łyżki zmielonych 
orzechów włoskich, kilka kropli gorącej 
wody, 1 szklankę oleju (lać cienką 
strużką), łyżeczkę soku cytrynowego, tak 
aby powstał gęsty sos. Doprawić solą 
Warzywa i pastę z jaj nabierać łyżeczką 
na talerze i mieszać dowolnie z sosem 
(albo każde osobno, albo po kilka razem) 
Jeść z białą bułką np. chrupiącą bagietką 
lub razowym chlebem. , 
ANNA CZERNI 
K-81 


Wiesław Wernic 


Jeden z nich podszedł do okienka i zapytał: 

„Czy pan przyjmuje czeki Houston Company?" 

„Houston Company? - powtórzył kasjer tonem pytania - 
Co to za przedsiębiorstwo?” 

„Spółka żeglugi kabotażowej w Houston." 

Kasjer pokręcił głową. 

„Nie przypominam sobie, ale sprawdzę." 

Odwrócił się plecami do klienta, a twarzą ku odemkniętej 
kasie. Wówczas usłyszał przytłumiony głos: 

„Mam nabity rewolwer, jeśli krzykniesz, strzelę.” 

Pod kasjerem zatrzęsły się nogi, jak sam później zeznawał. 
Miał wprawdzie pistolet, ale spoczywał on w szufladzie 
biurka. 

„O co chodzi?” - zapytał starając się opanować drżenie 
głosu. DES 

Trudno się temu dziwić. Komu uśmiecha się ginąć w 
obronie nawet najbardziej lubianej posady w najbardziej 
lubianym przedsiębiorstwie? 

„O to, żebyś stał spokojnie i nie przeszkadzał” - odparł 
obcy głos. 

Komu kasjer miał przeszkadzać, zaraz się wyjaśniło. Oto z 
boku, z głębi biurowego pomieszczenia, wyszło dwu męż- 
czyzn. Zbliżyli się do kasy i szybko poczęli wrzucać do wiel- 
kiego worka obanderolowane paczki dolarów. To trwało 
bardzo krótko, ale właśnie tak się zdarzyło, że dyrektor 
banku opuścił swój gabinet. Spojrzał w kierunku kasy i rzucił 
się ku wyjściowym drzwiom. Otworzyły.się same i dyrektor 
ujrzał dwie lufy rewolwerów wymierzone prosto w jego pierś. 


„Pan łaskawie zawróci, dyrektorze” - powiedział jeden z 
uzbrojonych. 

„To rabu...”. Chciał:krzyknąć, lecz w połowie słowa czyjaś 
wielka łapa zakryła mu usta. Został obalony na kamienną 
posadzkę i skrępowany lassem. W usta wepchnięto mu kne- 
bel. Jak później zeznawał, dwaj przybysze z zewnątrz zam- 
knęli wejście i stanęli przy drzwiach. Po paru minutach ujrzał 
nad sobą trójkę mężczyzn niosących pękaty worek. Zatrzy- 
mali się, więc mógł im się dokładnie przyjrzeć. Czy ich kiedy 
widział? Nie, nigdy! Zapamiętał ich słowa. 

„Już po wszystkim! Zmykamy! Lada chwila zjawią się tu 
urzędnicy I interesanci.” 

Rozległ się śmiech, a inny głos odpowiedział: 

„Na drzwiach wywiesiłem kartkę z napisem: Z przyczyn 
niezależnych bank będzie czynny od godziny dziesiątej.” 

Znowu śmiechy. 

„Hudson! Jesteś wspaniały! Idziemy?” 

„A kasjer?" . 

„Skrępowany niczym niemowlę w powijakach.” 

Zniknęli z pola widzenia, ucichł tupot kroków. Trzasnęły 
drzwi. 

Podczas przesłuchania szeryf miasta Lubbock zapytał: 

„Jest pan pewien, dyrektorze, że jeden z bandytów nazy- 
wał się Hudson?" 

„Całkowicie pewien. Zapamiętałem to nazwisko, bo prze- 
cież tak samo nazywa się wielka zatoka na północnym 
wschodzie Kanady." 

- Jak widzicie, moi drodzy, niebezpiecznie jest nosić geo- 
graficzne nazwisko - zażartował Lee. 

- | co było dalej? - niecierpliwiłem się. 

- Jak zeznawał dyrektor, najpierw spróbował wypluć kne- 
bel. Nie udało się. Starał się rozlużnić więzy. Z kiepskim 
skutkiem. Leżał więc i czekał cierpliwie. Ku swemfu szczęściu 
nie czekał długo, chyba, jak ocenił, kwadrans. Pierwszy 
wszedł do banku pomocnik kasjera i natychmiast uwolnił 
szefa. We dwu pognali do kasy i tam oswobodzili kasjera. 
Wtedy zjawiło się trzech następnych pracowników. Wszczęto 
alarm. Zawiadomiono szeryfa. Przybył prawie natychmiast. 
Zaczęto przeliczać pieniądze. Szeryf zorganizował pościg, o 
czym wieść rozniosła się po całym mieście, bardzo wyolb- 
rzymiona, jak w takich wypadkach zwykle bywa. Opowia- 
dano o strzelaninie, o gromadzie uzbrojonych jeźdźców. 


Lecz nie było zgody co do kierunku, w jakim uciekli z miasta. 
Jedni wskazywali na południe, inni na północ, jeszcze inni... 
na zachód. W tym stanie rzeczy pościg nie przyniósł 
rezultatu. 

Specjalna komisja zbadała stan kasy. Nie zginęła ani jedna 
moneta, natomiast wszystkie banknoty, a było tego prawie 
dwieście tysięcy dolarów. 

W kilka dni później, jak mi relacjonował szeryf, wydarzyła 
się dziwna historia. Zgłosił się do niego jakiś obcy człowiek. 

„Szeryfie - powiedział - dzisiaj:rano przybył do Lubbock 
jeden z uczestników napadu na bank. Zamieszkał .w hotelu 
Gwiazda Południa. Ten bandyta nazywa się Hudson. Niech 
się-pan pospieszy!” 

„Hudson? - powtórzył szeryf. - Dyrektor banku zeznał, że 
jeden z napastników nazywał się właśnie Hudson. Jeśli to 
ten sam człowiek, czeka cię nagroda, lecz jeśli mnie nabie- 
rasz, będziesz odpowiadał za wprowadzenie w błąd urzęd- 
nika stanowego. Znasz tego Hudsona?" 

„Nie - zawahał się przybysz. - Nie znam.” 

Ale szeryf był kuty na cztery łapy. Zauważył wahanie. 

„Kłamiesz kolego, i to nieudolnie. Idę sprawdzić twoją 
informację, ale ty zostaniesz tu do mojego powrotu.” 

„Ależ, szeryfie! Za co mnie pan karze?" 

„Jeśli nie znasz Hudsona, to skąd wiesz, że przebywa on w 
Lubbock?” 

„Bo takie nazwisko wpisano dziś w księdze gości hotelu 
Gwiazda Południa." 

„Hm... wygląda 
nazywasz?! - 

„Crenian." 

„A imię?" 

„Walter.” 

„Doskonale, jednak zostaniesz tu do mojego powrotu. 
Donald! - zawołał, a gdy ukazał się przyzwany: - Pilnuj go - 
rozkazał. - Wychodzę, nie wiem na jak długo, może na pół 
godziny, może na kilka godzin." 
A Włożył kapelusz i wyszedł. Aresztował Hudsona w sposób 
śmiesznie łatwy, w hotelowym pokoju, tak zaskoczonego, że 
nim zdał sobie sprawę z sytuacji, już miał zatrzaśnięte kaj- 
danki na przegubach rąk. 


to prawdopodobnie. A ty jak się 


Cdn. 


Zadanie premiowane 737 


SZYFROGRAM 


( j | | ; 
i ł 
IU H zt] 


ABRAKA| AKADA DABRA 
TL-L 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się 
wyodrębnić wzrokiem w jedną całość te 
wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś 
obraz? Teraz weż ołówek lub mazak i sta- 
rannie zamaluj te zakropkowane obszary. 
Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na 
tym polega nasz teatr cieni. 
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Odgadnij nazwy miast zaznaczonych na 
mapie, a następnie w podanych niżej 
zestawach zastąp liczby literami i przenieś 
je do diagramu. Odgadnij również wyrazy o 
podanych znaczeniach, a litery przenieś 
także do odpowiednich pól diagramu. 
Wszystkie litery w diagramie, czytane rzę- 
dami, utworzą rozwiązanie - wiersz Jana 
Pocka „Musimy”. Rozwiązanie prześlij w 
ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premio- 
wane nr 737". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w 
losowaniu nagród. 

1) 8-31 - 44 — 106 - 97 - 123 - 100 - 49 -, 
2) 50 - 28 - 21 - 69 - 29 - 117 -, 3) 57 - 152 
- 138 - 107 - 91 - 64 - 129.- 94 -, 4) 37 - 77 
- 84 - 160 - 121 - 24 -, 5) 130 - 16 - 47 - 70 
- 93 - 61 - 17 - 22 - 109 -, 6) 134 - 56 - 142 
- 12-111 -53-,7) 10 - 38 - 149 - 62 - 18 - 
104 - 144 -,/ 78 - 46 - 92 - 148 -, 8) 99 - 3 - 


119 - 83 - 51 - 140 - 33 - 105 - 42 - 4 - 112 
- 154 -, 9) 14 - 36 - 40 - 55 - 164 -, 10) 39 - 
52 - 102 - 118 - 86 -, 11) 89 - 63 - 125 - 161 
- 116 - 81 - 131 - 7 - 139 -, 12) 35 - 23 - 
110 - 108 - 90 - 48 - 6 -, 13) najmniejsza 
możliwa ilość = 32 - 113 - 128 - 34 - 159 - 
2 - 60-, 14) bełtanie, burzenie = 1 - 25 - 26 
— 65 - 157 - 137 - 146 -, 15) sznury, którymi 
kogoś skrępowano = 54 - 101 - 19 - 15 - 
126 -, 16) centralna część atomu = 67 - 11 
- TM - 76 - 88 -, 17) tutaj miele się zboże = 
115 - 143 - 158 - 103 -, 18) jadalna część 
arbuza, wiśni = 5 - 82 - 27 - 30 - 133 - 45 
-, 19) zwolnienie z zajmowanego stanowi- 
ska = 75 - 72 - 127 - 153 - 124 - 13 - 68 -, 
20) zakuwano w nie w średniowieczu = 87 
- 59 - 73 - 74 -, 21) puszysta kulka na 
czapce = 20 - 9 - 96 - 43 - 156 - 136 -, 22) 
dentysta wypełnia nimi ubytki powstałe w 
zębach = 132 - 155 - 151 - 120 - 150 - 141 
-, 23) Czesław, piosenkarz polski = 58 - 79 
--163 - 147 -.85 - 122 -, 24) główna rzeka 


KEREKKEKEKE| 


LJ 


|EREEREEEEE 


Tajlandii = 41 - 114 - 145 - 95 - 80 -, 25) 
jadalnia dla załogi statku = 66 - 135 - 162 - 
98 -. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NAR 731 
z 69 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 10.06.1989 r. 


Prawoskrętnie: proporzec, zabierak, 
kotara, taboret, obawa, kaleka, polanka, 
konina, motyka, rabaty, Tamiza, litera. 

Lewoskrętnie: proteza, zapora, kobierzec, 
tatarak, obora, kabaret, polewa, kolanka, 
Monika, ratyna, tabaka, limity. 

Nagrody wylosowali: Jacek Biało - Tup- 
lice, Mirosława Bielecka - Lubycza Królew- 
ska, Marcin Ciombor - Tarnów, Piotr Czer- 
czak - Świdnica, Irmina Dzyr - Warszawa, 
Dariusz Głozak - Sokołów Podlaski, Michał 
Grzywacz - Kraków, Kamila Klimiuk - 
Sztum, Iwona Rębisz - Skopanie, Kata- 
rzyna Szostak - Warszawa. 


CO JESZCZE? 


DYMKA to drobna cebula jednoroczna, przy- 
gotowana do wysadzenia na następny rok. A co 
jeszcze znaczy to słowo? Tylko jedna z trzech 
poniższych odpowiedzi jest prawidłowa: 

a) otwór zastępujący komin do wypuszczania 
dymu w dawnych chatach, 

b) tkanina bawełniano-lniana, gładka, przewa- 
żnie biała, 

c) płyta sklejona z cienkich warstw drewna, 
używana m.in. w budownictwie. 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane 
są matematyczne działania na liczbach. Każdy 
rysuneczek to jedna cyfra. Powtarzające się w 
tym układzie takie same rysuneczki oznaczają 
powtarzające się takie same cyfry. Działania 
wykonujemy zgodnie z ich znakami, zarówno 
w kierunku poziomym jak i pionowym. Start! 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
SKO 


z 67 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 06.06.1989 r. 

Wakacyjne przyjemności za 
własne oszczędności. 

Bony PKO po 500 zł wylosowali: 
Marian Butelo - Kluczbork, 
Robert Fellmann - Konin, Jaros- 
ław Kołakowski- Warszawa, Do- 
minik Kondziołka - Jaworzno, 
Dariusz Kos - Żory, Krzysztof 
Kowalski - Olsztyn, Mariusz 
Łatyński - Chełm, Paweł Mróz - 
Łódź, Piotr Pawlik - Nowy Targ, 
Robert Żabówka - Sosnowiec. 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor 
naczelny Stanisław Borowiecki tel. 
21-15-61, z-cy red. nacz. Ewa Drob- 
nik i Wanda Kobyłecka tel. 29-21-42. 
Sekretarz redakcji Michał Malicki, 
z-cy sekr 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 


Spróbujmy w skrócie przedstawić histo- 
rię NASZEGO WSZECHŚWIATA. 

Na początku był... chaos. 

Od momentu wielkiego wybuchu za- 
czyna się historia wszechświata. W ciągu 
dwóch pierwszych sekund powstają elek- 
trony, mezony, neutrina a temperatura 
materii wynosi aż 10'?K. Gdy wszechświat 
ma już 10 sekund, temperatura gazu spada 
do 10'%K, a elektrony i pozytony zamieniają 
się w promieniowanie, słowem dominują 
wówczas fotony. 

| tak w miarę upływu czasu spada tempe- 
ratura a zaczynają się pojawiać inne cząstki 


Marlena Hanke, 


red. Lidia Wojciewska i 


NNZASZAUNZE 


Szarlota Pawel i- 
Magdalena PiotrąQwska. 
techniczni: Danuta Drygalska, Gra- 
żyna Pajorkowska .i Barbara Zając. 
Kierownik korekty: Barbara Bogu- 
szewska; korektorki: Maria Marasek i 
Irena Ochrymowicz. 


STRZAŁ W DZIESIĄTKĘ 


Czy któraś ze strzał trafi w środek tarczy? 
Odpowiedz na to pytanie bez przykładania 
linijki do rysunku. 


materii, które łącząc się tworzą atomy 
coraz cięższych pierwiastków. Rozprzes- 
trzeniająca się i stygnąca materia grupuje 
się dając prapoczątek gwiazdom i galakty- 
kom. Gdy wszechświat ma już 1 mln lat, 
powstaje promieniowanie tła. Proces ewo- 
lucji trwa już 15-20 miliardów lat, a wszech- 
świat ciągle rozszerza się. 

Ale czy'jest to ekspansja w zakrzywionej 
przestrzeni? Czy znajdujemy się w swoi- 
stym „jajku”? Czy to co widzimy z odleg- 
łości 2.mln lat światła (wielka galaktyka w 
Andromedzie) jest częścią NASZEGO 
WSZECHŚWIATA? Przecież człowiek, 
który śni o podróżach międzygwiezdnych, 
stanął stopą na. razie na Księżycu. Długo, 


139-11. 
Redaktorzy nie odpowiada. 
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Za treść GODZ redakcja 


ROZWIĄZANIA 
2 POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


PODZIEL: 4 óh 


ZNAJDŹ POŁÓWKĘ: 3. UŁÓŻ SAM: kwad- 


rat | - blask, Laura, autor, sroka, karaś; 
kwadrat II - rondo, ogier, nitka, Dekan, 
oranż; kwadrat Ill - karat, Agata, ratel, 
Atena, talar. 


CO JESZCZE: barszcz - roślina wystę- 
pująca na łąkach i w zaroślach, dawniej z 
jej liści robiono kwaśną polewkę zwaną 
barszczem. 


jeszcze bardzo długo NASZYM ŚWIATEM 
będzie sama Ziemia, może Układ Słone- 
czny, w najlepszym wypadku sąsiedztwo 
najbliższych gwiazd. A cała Droga Mleczna 
z jej 100 mld gwiazd? Pamiętajmy, że aby 
przemieścić się z prędkością 300 000 km/s 
z jednego końca galaktyki do drugiego 
trzeba około 90 tysięcy lat. Do Andromedy 
jest „tylko” 2 min lat światła. Kosmos jest 
nieskończony, a NASZ WSZECHŚWIAT 
niepojęty. 
Mikołaj Kmiecik 
Lubzina 
woj. rzeszowskie 


*) bimateria: wyimaginowane pojęcie, rzecz 
względna, materia skupiona w bardzo niewielkiej 
objętości, posiadająca masę 100 mid galaktyk, 
swoisty praatom, element będący punktem wyjś- 
ciowym do ekspansji wszechświata. 


Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „,Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 
zam. 1914/89 
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nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach | terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch* oraz urzędy 
pocztowe. 
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TEKST I RYSUNKI PĄPCIO CHMIEL 


Szanowny Prezesie! 


Kledy 27 maja wziąłem do ręki „Świat 
Młodych” zostałem mile zaskoczony. Dzię- 
kuję za wydrukowanie artykułu, bardzo się 
cieszę. Piszę jednak w innej sprawie. 

W końcu maja znakomity kosmolog, 
człowiek zmagający silę z niezwykle rzadką 
chorobą, powodującą zmlany w nerwo- 
wych ośrodkach ruchowych, profesor Stoe- 
phen Hawking otrzymał kolejną nagrodę. 
Człowiek ten, ciągle walczący z kalectwem, 
posługuje się wózklem inwalidzkim. Jak 
napisał o nim Michał Heller: „ciało, powoli 
ale systematycznie, przegrywa w tym zma- 
ganiu, ale wielki duch zapanował I nad cla- 
łem, I nad chorobą”. Stał się Hawklng pler- 
wszym specjalistą współczesnej kosmologii 
I fizyki teoretycznej. To właśnie Jego postać 
skłania mnie do napisania artykułu, w któ- 
rym profesor Hawking zajmuje znaczące 
miejsce, chociaż jego osoba nie Jest zbyt 
eksponowana. Bo przecleź twórcami kos- 
mologii byli: Einsteln, Lemaitre I Friedman. 
Hawking jednak pobił Ich wszystkich. Stał 
się najmądrzejszym wśród kalekich. Dla- 
tego jemu właśnie artykuł niniejszy po- 
święcam. 


U 
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Otóż to, co było na początku? Nam, 
ludziom, których nowoczesna cywilizacja 
sięga zaledwie kilkaset lat wstecz, trudno 
jest jednoznacznie „określić co było przed 
big bangiem. Na początku był wodór 
twierdził Hoimar von Ditfurth. Ale w Jakioj 
postaci? Czy to był gaz rozproszony, może 
neutralny wodór, czy mieszanina innych 
atomów. A może jeszcze coś innego? Cho: 
ciażby bimateria* skupiona w objętości 
piłki futbolowej lub tenisowej! Nie wlomy I 
zapewne nigdy nie poznamy tej tajemnicy 
Jednakże domyślamy się, że 20 lub 15 mld 
lat temu miał miejsce tzw. wielki wybuch, 
czyli pierwszy etap rozwoju NASZEGO 
WSZECHŚWIATA 

To podkreślenie możo 
dziwne, ale dla zrozumienia 
następującą sytuację. NASZ 


wydawać się 
rozpatrzmy 
WSZECH- 


ŚWIAT wg de SITTERA rozwija się ciągle, 
lecz jest także ograniczony, tzw. krzywą 
przestrzeni 


(postulat Einsteina) W niej 


znajduje się powiedzmy około 100 mid 
galaktyk, Dla uproszozenia przyjmijmy, że 
owa przestrzoń widziana z zewnątrz 
(absurd = przestrzeń widziana z zewnątrz!) 
ma koztałł zbliżony do kurzego Jajka, Qczy 
wiście w nlowyobrażalnie wielkim powięk 
szeniu. Poza tą przestrzenią może znajdo 
wać Big z kolel 100 mld taklch jajek 
skupionych w jednaj metaprzestrzeni, która 
może znajdować slę pośród 100 mid mota 
przestrzeni zamkniętych w. większym 
kurzym jajku, Koło zamyka Blę. Prosto, 
prawda? Dlatego słusznym wydawać się 
nam może używanie pojęcia NAB 
SZECHŚWIAT w odniesieniu do tego, co 
możomy zobaczyć przez teloskopy | radlo 
taloskopy, Otóż, Jeśli 20 mid lat tomu naatą 
pił ów wiólki wybuch, to dlaczego nie mia 
łoby po nim pozostać 006, choolażby Jakloń 
subtolno promieniowanie? Okazuje slę, że 
takowo promloniowanio tla zwano rosztko 
wym czy roliktowym Istnieje. Odkryto je w 


1066 roku na fall 7,20 om. Stwierdzono, że 
w zakrosle od 7,345 em do 0,33 em tempera 
tura promieniowania wynoal 2,7 K. Był to 
koronny dowód poplerający teorię wszech 
świata ewolucyjnego, ciągle rozwijającego 
tlg, Woześniej trwała uporczywa walka 
pomiędzy zwolennikami stanu stacjonar 
nego | ewolucyjnego. Cofnijmy się więc w 
nstorii o kilkadziesiąt lat 


Po jednej stronie barykady stanęli: Ein 


steln, de /Gltter, Priedman, Lemaitre, 
Solama, Hawking, Ellas, Penrose, zaś po 
drugiej: Hoyle, Mondi, Gold i inni, znaka 


micl teoratycy. Mniej więcej na początku 
XX wieku na poważnie zalnteresowano 6lę 
teorią stanu ewolucyjnego wszóchświata 
Jednakże przez wiele lat zwolennicy stanu 
stacjonarnego odpierali ataki, a że więk 
Bzośńć była po Ich stronie, sytuacja dla ewo 
luajonistów nie była zbyt pomyślna. Pier 
wszym poważnym olosem dla zwolenników 
stanu alacjonarnego okazała się „alnstel 
nowska ogólna teoria względności 8 
lutego 1017 roku na poaledzeniu Akademil 
Nauk w Borlinia Elnsteln wygłosił referat 
„Koamologlozne rozważania nad ogólną 
teorlą względności” Tę datę można uznać 
zn momen! narodzin kosmologii relatywi 
stycznej, W 1027 roku Georges lLemaltre 
ogłosił awój sławny artykuł, którego tytuł w 
języku polskim brzmi; „Wszechświat jedno- 
rodny o atałej masie, wyjaśniający pręd- 
kość radlalną mgławio pozagalaktycznych”, 
W pracy taj uczony próbował znaleźć roz 
wiązanie łączące postulat Fistelna | teorię 
do Blltora. Później na arenie pojawia się 
Eddington I Hubble, który mlał 6o nieco do 
powledzenia w tak poważnej sprawia 
Hubble był bardzo blisko od dostarczenia 
dowodu o ekspansji wszechświata. Lecz 
Jogo zbytnia ostrożność doprowadziła do 
zarzucenia badań nad wiekiem NASZEGO 
WSZECHŚWIATA 

Teorla etanu ewolucji znalazła sią w 
impasio, Wtody to pojawił sią R, Dick, Pen 
zlać I Wilson, Był rok 1866, Potwierdziii oni 
istnienie promieniowania resztkowego, któ 


rego hipolozą wysunął Lemalitra Teoria 
stanu stacjonarnego upadła 
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Na zdjęciach 

1. Tak wygląda wielka galaktyka w And 
romodzie odległa o Z mln lat świetlnych 
2. Dzieslęciokrotnie daloj Jest natomiast 
ta spiralna galaktyka 


